Edytor tekstu


Wykonaj ćwiczenia.
· Przeczytaj poniższy tekst i podziel go na akapity.
· Wyjustuj wszystkie akapity.
· Rozmieść tekst w dwóch kolumnach.
· Zastosuj twardą spację do pojedynczych znaków pozostających na końcu wierszy.
Opowiadanie „Moja niezwykła przygoda”

Pewnego wieczoru podczas zasypiania wyobrażałam sobie, jak by to było, gdybym żyła w średniowieczu i osobiście znała Maćka i Zbyszka z Bogdańca, bohaterów powieści Henryka Sienkiewicza pt. „Krzyżacy”. Rankiem zbudził mnie hałas. Przed sobą ujrzałam trójkę wesoło bawiących się dzieci. Znajdowałam się na łące, na której rosły tysiące niezapominajek. W powietrzu unosił się przecudny zapach, a łąka, łącząc się z niebem, tworzyła błękitną, niekończącą się przestrzeń. Wydawało się, że dzieci na mój widok nie były zdziwione, za to ja z wrażenia nie mogłam wydobyć głosu. Obok mnie znajdowała się dziewczynka i dwóch chłopców, mogli mieć po siedem, osiem lat. Nosili dość nietypowe stroje. Chłopcy na cieniutkie koszulki mieli założone wełniane kubraczki. Ubiór dziewczynki był bardzo podobny, można było rozpoznać ją jedynie po długich warkoczach. Zaczęłam się rozglądać, zastanawiając się, gdzie mogę się znajdować i jak się tu dostałam. Nagle poczułam, że mam coś wpięte w moje długie włosy. Po zdjęciu okazało się, że jest to róża. Piękna, duża, czerwona i pachnąca. Spojrzałam na moje ubranie i to, co zobaczyłam, bardzo mnie zdziwiło. Ubrana byłam w przecudną, długą suknię lilaróż. Nagle dzieci ucichły, spoglądając to na siebie, to na mnie. Szeptały przy tym coś o pięknych księżniczkach. Niespodziewanie dziewczynka złapała mnie za rękę i zaczęła ciągnąć w kierunku jakiegoś domu. Wewnątrz znajdowała się kobieta. Dzieci od progu zaczęły krzyczeć, że prowadzą księżniczkę. Byłam jeszcze ciągle bardzo zdziwiona tym, co się wokół mnie działo. Zaprzeczałam i mówiłam, że muszę już iść, lecz nikt nie chciał mnie słuchać. Wszyscy byli pochłonięci oglądaniem mnie, dotykaniem i komentowaniem mojego wyglądu. W końcu kobieta ukłoniła się nisko, przedstawiając się jako Jagienka, córka nieżyjącego już Zycha ze Zgorzelic i żona Zbyszka z Bogdańca. Niezwykle zaskoczona, nie miałam pojęcia, co w tej sytuacji powinnam powiedzieć i zaczęłam się jąkać. Chwilę potem również się przedstawiłam. Nie wiedziałam, jakim cudem znalazłam się w tej nieznanej krainie. Zapytana, jak tu trafiłam, odpowiedziałam, że obudziłam się na łące i sama nie wiem, co się stało. Jagienka miło popatrzyła na mnie i powiedziała, że mogę tu zostać, dopóki sobie wszystkiego nie przypomnę. Dom był bardzo schludny i zadbany. Na ścianach jasnych, dużych pomieszczeń wisiały rycerskie sprzęty. Na podłogach znajdowały się mięciutkie, zwierzęce skóry. Było cieplutko i przepięknie pachniało ciastem. Zapytałam Jagienkę, co piecze i czy mogę w czymś pomóc, ona odpowiedziała, że robi ciasto i przepyszny obiad i że przyda jej się ktoś do pomocy. Energicznie krzątałyśmy się po kuchni, rozmawiając i śmiejąc się. Czas szybko mijał. Nagle do kuchni weszli dwaj mężczyźni. Okazało się, że to Maćko i Zbyszko. Jedzenie było już gotowe i wszyscy zasiedli do suto zastawionego stołu. Maćko chętnie opowiadał o przygodach, jakie go spotkały. Kiedy wszyscy byli już najedzeni do syta, Jagienka oświadczyła, że czas jechać do kościoła w Krześni. Za niedługą chwilę jechaliśmy wielkim wozem, zaprzężonym w dwa białe konie. Czułam się jak dama z bogatej rodziny. Wróciłam dość zmęczona po podróży, ale wszystko, co mnie otaczało, sprawiało, że czułam się bardzo szczęśliwa. Byłam tak tym wszystkim zaaferowana, że nie zauważyłam, kiedy wszedł do domu młody chłopak; dopiero po pewnym czasie zauważyłam jego obecność. Był niezwykle urodziwy i nie mogłam oderwać od niego oczu. Wydawało mi się, że i on na mnie zerka. Zapytałam Maćka, kim jest ten przecudny mężczyzna. Odpowiedział, że to brat Jagienki, Jaśko. Byłam nim zachwycona, ale dopiero wieczorem odważyłam się porozmawiać. Podeszłam do niego i poprosiłam, żeby opowiedział mi coś więcej o przygodach, o których już wcześniej wspominał. Zaproponował spacer nad jezioro. Zgodziłam się, a on wiele mi opowiedział. Rozmawialiśmy do późnej nocy, a kiedy poczułam się zmęczona, odprowadził mnie do mojego pokoju. Żegnając się, założył mi na szyję łańcuszek z bursztynowym sercem. Podziękowałam za wspaniały dzień i weszłam do komnaty. Położyłam się na łożu i zaraz zasnęłam. Obudziłam się już we własnym łóżku. Myślałam, że to był jedynie piękny sen, ale… na szyi miałam nadal serduszko od Jaśka. To była wspaniała przygoda, nierealna, a jednak prawdziwa. Dzięki prezentowi, jaki mi pozostawił, wiem, że to nie był jedynie sen.

